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Basenu w pobliżu nie ma, do jeziora daleko, do domowego 
prysznicu też. Jest tylko zwykła studnia i wiadro. Czy to dosyć, aby się | 
ochłodzić? No pewnie. Wystarczy przyjacielska przysługa i strumień 
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wała się blisko 
w województwie siedi 
Ciekawe — prawda? 


Fot. K. Adamowski 


ZSRR (Interpress). Specjalis- 
ci radzieccy opracowali recep- 
turę i technologię produkcji no- 
wego preparatu, który pod 
względem chemicznym nie 
różni się niczym od mleka natu- 
ralnego. Nowy środek mleko- 
zastępczy zwany  Bio-ZCM 
otrzymuje się z serwatki, na 
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której hodowany jest szczep 
drożdży rodzaju Torulopsis. Po 
zastosowaniu odpowiedniej te- 
chnologii otrzymuje się jasno- 
kremowy proszek zawierający 
28-30% białka, 20-21% tłusz- 


czu, 28-30% laktozy, i 4-5% | 


wody. (jd) 
Fot. J. Dąbrowski 


a SYS ŻAC Z ROSE 
HARCERSKA 


z” < 
NASTOLATKÓW 77/4" 


| 
| 
| 


| 
| 


i 


M, 
Z =" 


zza 


PAP). Przy Wojewódzkim [ 
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| WAKACYJNY 
KONKURS 
TRWA! 


Jeżeli interesujesz się zabytka- 
mi przeszłości i podczas letnich 
wędrówek zwiedzisz stare zamki, 
wiatraki, parki, cmentarze i skan- 
seny, napotkasz ekipę archeolo- 
gów pracujących przy wykopali- 
skach, zachwycisz się barwnym 
witrażem czy rzeźbą lub przed- 
miotami sztuki ludowej, przygo- 
tuj pracę konkursową i wyślij ją 
na adres: KOMISJA OPIEKI 
NAD ZABYTKAMI ZARZĄDU 


wody popłynie jak... Niagara. Naśladownictwo wskazane! 
Fot. J. Łopuszyński 


Czyżby już krowy przestały być potrzebne? Ale serwatka jest jednak 
z mleka, a więc... 


| GŁÓWNEGO PTTK, UL. SE- 
| NATORSKA 11 00-075 WAR- 
| SZAWA. Termin konkursu upły- 
| wa 30 września, a na jego uczest- 
ników czekają atrakcyjne 
nagrody. 


Na politycznej scenie 


WZOREM 
QUEBECU 


Ubiegłoroczne wybory w prowincji 
Quebec i zwycięstwo w nich separa- 
tystycznych partii wywołały eksploz- 
ję podobnych nastrojów w dwóch za- 
chodnich prowincjach Kanady. 
W ciągu ostatnich miesięcy powstały 
partie separatystyczne na terenie za- 
sobnych w surowce prowincji Alber- 
ta i brytyjskiej Kolumbii. Przywódcy 
tych partii twierdzą, że za sprawą 
rządu federalnego, konfederacja ka- 
nadyjska stała się zbyt kosztowna dla 
tych prowincji. „Łączą nas więzy 
niewolnika i jego pana — powiedział 
E. Flaming, przewodniczący partii 
zachodniej Kanady. — Kanada po- 
wstała wprawdzie jako państwo skon- 
federowane, ale pod zwierzchnic- 
twem Ottawy i centralnej Kanady, 
i od 100 lat nic nie ulega zmianie”. 

W przeciwieństwie do Quebecu, 
gdzie separatyści, stanowiący głów- 
nie część społeczeństwa pochodze- 
nia francuskiego, walczą o sprawy 
języka i kultury (pisaliśmy o tym ob- 
szernie w numerze 10 „ŚM” z 22 
stycznia br.), dla mieszkańców za- 
chodniej Kanady najważniejsze zna- 
czenie mają problemy gospodarcze. 
Dowodzą oni, że prowincje zachod- 
nie płacą Ottawie zbyt wysokie taryfy 
i podatki. Argumenty te nie są nowe, 
Jecz aktywizacja ruchu separatysty- 
cznego w Quebecu stała się ostatnio 
przykładem dla coraz większej liczby 
ludzi na zachodzie kraju. Ugrupowa- 
nie Flaminga, do którego należy oko- 
ło 7,5 tys. zachodnich separatystów, 
uważa wywalczenie niezależności za 
swój cel. 

Według szacunku Johna Rudolp- 
ha, konsultanta przedsiębiorstwa na- 
ftowego z prowincji Alberta, straty 
poniesione przez każdego mieszkań- 
ca tej prowincji wynosiły w 1973 
i 1974 roku około 2 tys. dolarów. 
Zostały one spowodowane finansową 
polityką rządu federalnego, dotujące. 
go w rozmaity sposób biedniejsze 
prowincje wschodnie, kosztem boga- 
tego zachodu. „,Jesteśmy kolonią 
i nie mamy możliwości powiedzenia, 
jak jesteśmy eksploatowani. W parla- 
mencie 88 miejsc przypada na prowi- 
neję Ontario, a 68 na cały Zachód” — 
powiedział niedawno Rudolph. Ten- 
że sam konsultant przedsiębiorstw 
naftowych z Alberty wygłasza rów- 
nież, że według przeprowadzonych 
badań „dochód narodowy w nieza- 
leżnej Albercie wzrastałby 2,5 raza 
szybciej niż to ma miejsce w ramach 
konfederacji, a koszty utrzymania ob- 
niżyłyby się o 25-30 proc. Finansowo 
konfederacja nie ma sensu, a płace- 
nie za sentymenty ma swoje grani- 
ce”. Dodajmy od siebie — nie ma 
sensu głównie dla potentatów nafto- 
wych, których zyski ogranicza rząd 
federalny, ma jednak wielki sens dla 
prowincji biedniejszych. Jakie zmia- 
ny przyniesie Kanadzie ruch separa- 
tystyczny — oto jest pytanie. (b) 
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Praktyka wielu krajów, jak 
i nasze własne doświadcze- 
nia potwierdzają, że przy- 
szłość rolnictwa należy do 
dużych,  wyspecjalizowa- 
nych gospodarstw państwo- 
wych i spółdzielczych, liczą- 
cych po kilkaset lub kilka 
tysięcy hektarów, dysponu- 
jących nowoczesnym sprzę- 
tem rolniczym, w których 
szeroko wykorzystuje się 
zdobycze nauki i techniki, 
gdzie pracują ludzie będący 
specjalistami w swoim za- 
wodzie. 


olską wieś charakteryzuje 
Pee jeszcze krajobraz 

różnobarwnej szachownicy 
pól, poprzecinanej tu i ówdzie 
miedzami. Około 80 proc. grun- 
tów ornych należy do gospo- 
darstw indywidualnych, przy 
czym grubo ponad połowę sta- 
nowią gospodarstwa małe, 
o powierzchni nie przekraczają- 
cej 5 hektarów. W takim typo- 
wym gospodarstwie z reguły 
uprawia się kilka rodzajów ro- 
ślin, trzyma się kilka krów, świń, 
parę owiec i trochę domowego 
ptactwa. Ten wysoce czaso- 
chłonny system gospodarowa- 
nia, w którym rolnik nie liczy się 
z nakładami pracy, pozwala na 
uzyskiwanie dość dobrych 
efektów nawet przy niewielkich 
inwestycjach. Pod warunkiem, 
że ma kto robić. Tymczasem od 
kilku już lat na wsi zaczyna bra- 
kować rąk do pracy, młodzież 
po zdobyciu wykształcenia 
znajduje pracę w przemyśle 
i usługach. Na gospodarce po- 


zostają ludzie starzy, nie mogą- 
cy podołać wszystkim obowiąz- 
kom. Ludzkie ręce zastąpićwięc 
muszą maszyny. 

W dziedzinie technicznego 
uzbrojenia rolnictwa pozostaje- 
my daleko w tyle za innymi kra- 
jami. Nasz obecny stopień me- 
chanizacji prac rolnych ZSSR 
i Francja osiągnęły 20 lat temu, 
CSRS i NRD — 15 lat temu, Bułga- 
ria, Rumunia, Węgry — 10 lat 
temu. W okresie powojennym 
przechodząc proces industriali- 
zacji koncentrowaliśmy wysiłki 
przede wszystkim na rozwoju 
przemysłu. Dopiero przed trze- 
ma laty opracowany został po 
raz pierwszy program moderni- 
zacji i rozbudowy przemysłu dla 
rolnictwa, który zyskał nazwę 
„programu 100 miliardów”. Tyle 
bowiem państwo zainwestuje 
w latach 1976-82 w rozbudowę 
„Ursusa”, płockiej Fabryki Ma- 
szyn ŹZniwnych produkującej 
popularne „Bizony” i kilku in- 
nych fabryk. Takich funduszy 
przemysł maszyn rolniczych nie 
otrzymał w całym trzydziestole- 
ciu powojennym. Realizacja te- 
go programu pozwoli pod ko- 
niec lat siedemdziesiątych zme- 
chanizować większość prac 
w produkcji roślinnej. 


roces starzenia się ludności 
Pre powoduje, że roś- 

nie ilość ziemi przekazywa- 
nej państwu w zamian za rentę. 
Znaczną jej część przejmują 
gospodarstwa uspołecznione, 
reszta, bo nie wszędzie takie 
gospodarstwa istnieją, powinna 
trafić w ręce rolników indywi- 
dualnych, którzy dotychczas 


uzyskiwanymi wynikami produ- 
kcji gwarantują najlepsze jej wy- 
korzystanie. Gospodarstwa 
chłopskie prawdopodobnie je- 
szcze długo zajmować będą 
znaczny areał gruntów. Dlatego 
też przyrost produkcji rolnej 
uzależniony będzie w dużym 
stopniu od ich dalszego rozwo- 
ju. 


ostatnich latach pań- 
W stwo stworzyło szereg 
udogodnień dla gos- 


podarki indywidualnej. Realizu- 
jąc zasadę, że produkcja rolna 
powinna Się opłacać producen- 
towi, kilkakrotnie podwyższa 
no ceny skupu produktów rol- 
nych. Zniesienie obowiązko- 
wych dostaw, złagodzenie pro- 
gresji podatku gruntowego oraz 
wydatna pomoc kredytowa 
państwa spowodowały, że wie- 
le gospodarstw «zaczęło po 
prostu lepiej gospodarować 
i szukać możliwości dalszego 
zwiększania swojej produkcji. 
Taką szansę daje specjaliza- 
cja. Wartość produkcji gospo- 
darstwa  wyspecjalizowanego 
jest dwukrotnie wyższa niż 
w przeciętnym gospodarstwie 
indywidualnym. Wiedzą o tym 
rolnicy, którzy coraz częściej 
odchodzą od starego modelu 
hodowania wszystkiego po tro- 
sze i nastawiają się na jeden 
główny rodzaj produkcji, np. 
tucz trzody chlewnej, czy ho- 
dowlę bydla mlecznego. Zmu- 
sza to do budowy odpowied- 
nich budynków inwentarskich 
| zmechanizowania szeregu 
prac. W konsekwencji tych 
zmian praca rolników staje się 
Iżejsza, więcej, mogą oni wygo- 


spodarować trochę czasu wol- 
nego dla siebie 


gromnie ważną sprawą 
O dla dalszego wzrostu 
produkcji rolnej jest 
właściwe wykorzystanie jej 
podstawowego czynnika, jakim 
jest ziemia. W szeregu państw 
europejskich osiąga się z hekta- 
ra od 45 do 50 kwintali zbóż, 
u nas poniżej 30. Produkcja ro- 
ślinna nie nadąża ciągle za ho 
dowlą. Stąd konieczność kosz- 
townego importu pasz 
Stworzenie własnej bazy pa- 
szowej można osiągnąć po- 
przez powiększenie powierzch- 
ni upraw zbóż, podniesienie ich 
plonów oraz rozszerzenie upra- 
wy roślin pastewnych. Z powro- 
tem do łask wróciła kukurydza. 
Wprawdzie uprawiano ją u nas 
w latach pięćdziesiątych, ale 
brak odpowiednich odmian, jak 
również uprawianie w rejonach, 
gdzie nie sprzyjały jej warunki 
glebowe i klimatyczne, zakoń- 
czyło się niepowodzeniem. Nie 
zaprzestano jednak badań nad 
wynalezieniem odpowiednich 
na polskie warunki gatunków. 
I udało się! Kukurydzą obsiewa 
się obecnie około pół miliona 
hektarów, głównie w państwo- 
wych gospodarstwach rolnych. 
Daje ona z hektara o 20 kwintali 
wyższe plony niż zboża trady- 
cyjne. Badania naukowe dowio- 
dły, że żadna inna roślina pas- 
lewna nie powoduje tak wyso= 
kiej produkcji żywca wołowego, 
jak kukurydza, a jej ziarno z po- 
wodzeniem może zastąpić 
ziemniaki w produkcji trzody 
chlewnej. 


Na kukurydzy zresztą sprawą 
się nie kończy. Naukowcy nie 
ustają w poszukiwaniu coraz to 
plenniejszych zbóż, że wymie 
nimy tylko popularne „Tritica 
le”, czyli pszenżyto wyhodowa 
ne w Instytucie Hodowli | Akli 
matyzacji Roślin w Krakowie 
Roślina ta łączy w sobie najlep 
sze cechy pszenicy (posiada du 
żą zawartość białka) | żyta (ma 
male wymagania glebowe I od 
W tym 
samym Instytucie prowadzi sę 
badania nad rośliną rwaną He 
racleum $osnowskyi która daje 
z hektara około 2 tys. kwintal 


porność na choroby) 


zielonej masy. Posiada duże wa 
lory odżywcze, zawiera ok. 21 
proc. bialka, 32 proc węglowe 
danów, 4 proc. tluszczu, a rów 
nież dużo karotenu. MHeradeum 
jest rośliną wieloletnią, na tym 
samym polu może rosnąć przez 
dziesięć lat, jej wysokość do 
chodzi do 3,5 metra. W wyniku 
przeprowadzonych badań 
stwierdzono, że najekonomicz 
niejsze jest zbieranie jejw okre 
sie największego plonowania 


zielonej masy i zak 
] 


Trwają jeszcze badania żyw 
niowe, ale już pierwsze oceny 
pozwalają stwierdzić, że Hera 
leum jest pelnowartościową ro 
śliną w żywieniu zwierząt i jego 


uprawa być może jzie miała 
duży wpływ na poprawę nasze 
go bilansu paszowego 


ieodzownym w , U 
N postępu rolniczeg 

intensywne i racjonalne 
nawożenie. Do stosowania na 
wozów nikogo w tej chwili nie 
trzeba zachęcać, wiadomo, że 


połowa przyrostu produkcji ro 


ślinnej zależy od właścrweg 
nawożenia. Z jednego kuk 
ma wysianego NPK (azotu, łos 


foru, potasu 


przyrost ziarna w 
do 8 kg. W dz 
nia mineralnego dokonaliśmy 


największego postępu. W roku 
1965 na hektar użytków rolnych 
zużywaliśmy tylko 56,4 kg NPK 
w 1970 — 123,6 kg, a w 1975 już 
181,9 kg. Dalszy postęp odnotu- 
jemy po wybudowaniu w Polr- 
cach, we współpracy z firmami 
francuskimi, największego chy- 
ba w Europie zakładu produku- 


jącego nawozy  trojskladni- 
kowe. 
W przeszłości wyniki pro- 


dukcji rolniczej uzależnione 
były głównie od warunków 
naturalnych, tzn. obszaru 
ziemi uprawnej, jakości gle- 
by i warunków klimatycz- 
nych. O kształcie rolnictwa 
decyduje się dzisiaj również 
w fabrykach i laboratoriach 
naukowych. Wielkość plo- 
nów nie jest więc sprawą tyl- 
ko rolnika, jest sprawą nas 


wszystkich. 


MARIA JAWORSKA 
Fot. archiwum 
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POD CZARNĄ FLAGĄ 


Nie, to nie jest pamiętnik pirata. Po 
prostu siedzę na plaży, przesypuję piach 
z ręki do ręki i rozmyślam. Dlaczego tu 
tkwię? Przyjechałem nad morze, więc na 
jego brzegu jest moje miejsce. Wpraw- 
dzie woda nie zachęca do kąpieli, asłońce 
od kilku dni co chwilę kryje się za chmura- 
mi, które przegania ostry, zimny wiatr — 
ale to jeszcze nie powód, aby się wybrać 
do lasu. Do lasu trzeba iść w przeciwną 
stronę i nawet szumu Bałtyku w nim nie 
słychać. A ja jestem wierny morzu i upar- 

ty. Nie tylko ja zresztą. Wokół mnie w bu- 


nkrach z desek, okopani po piersi zalega- 
ją miłośnicy wody i słońca, czekając na 
hasło do ataku, uzbrojeni w olejki i kremy 
do opalania w areozolu, po których bla- 
szane puszki tańczą wszędzie na uderza- 
jącej o brzeg fali. 


Przyjechaliśmy tu, żeby odpoczywać. 
Moi znajomi np. wstali zza biurek, ich 
starszy syn opuścił szkolną ławkę — cały 
rok siedzieli — a teraz leżą. Zimno im, więc 
otulają się w ręczniki, zasłaniają ze wszy- 
stkich stron wysokim parawanem. Widzą 


wprawdzie tylko wydrukowane na nim 
kolorowe kwiaty i niebo, ale słyszą za to 
morze i gwizdek ratownika. Bo choć na 
jego maszcie powiewa czarna flaga, 
wciąż ktoś próbuje się wykąpać. I wtedy 
ratownik gwiżdże na niego ze swojej 
wieży. Ostrzeżony w porę niedoszły to- 
pielec musi wyjść z wody, przejść 10 
metrów dalej — aż poza czerwoną tablicz- 


_kę z napisem „plaża strzeżona” i... zaów 


może zanurzyć się we wzburzone mor- 
skie fale i topić — nadal pod okiem ratow- 
nika — lecz już poza zasięgiem jego wła- 


dzy. Na szczęście nikt się przy mnie nie 
topił i nie mogę powiedzieć, czy słysząc 
krzyk takiego tonącego ratownik pospie- 
szyłby mu z pomocą. Przypuszczam, że 
tak, choć wątpliwe, czy by go usłyszał. 
Fale bowiem ryczą wściekle, a wśród ich 
białych grzebieni zginąć niezauważenie 
mogłaby rodzina słoni, a nie tylko ci mło- 
dzi ludzie z materacami. O ile więc muszą 
się kąpać, a chcą być w razie czego rato- 
wani, powinni pływać jak najbliżej ratow- 
nika. Lecz on właśnie na to nie pozwala — 
i ma rację! Tyle że jego racja nie sięga te 
dziesięć metrów dalej, czego nie może 
zrozumieć młodszy synek moich znajo- 
mych. 


— Dlaczego tam jest czarna flaga? — 
pyta. 

— Oznacza, że nie wolno wchodzić do 
morza. 

— To dlaczego oni wchodzą? 

— Bo są niegrzeczni. 


- To ten pan będzie zaraz na nich 
gwizdał i krzyczał? 

— Nie, bo oni odeszli trochę dalej. 

— Ale przecież to jest to samo morze? 

— Morze jestjedno, ale ludzie są różni— 
odpowiadam wymijająco. Trudno małe- 
mu wytłumaczyć, że ratownik dlatego 
wyznaczył granicę swej władzy, że nie 
jest w stanie upilnować całej plaży. lżeci, 
co o tym wiedzą, kopią swe grajdoły tuż 
poza sferą jego wpływów — tak, żeby 
mogli nie słuchać jego zakazów, a jedno- 
cześnie w razie czego mogli liczyć na 
pomocną dłoń z ratowniczej szalupy... 
Aby nie przestrzegając krępujących ich 
praw, korzystać z wyznaczanych przez 
nie przywilejów. 

I nagle ze swojego grajdołka zobaczy- 
łem całe nasze życie. „Dura lex sed lex'— 
mówiono dawniej — „twarde prawo, lecz 
prawo”. 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 


ylko patrzec jak żniwiarzo wyjdą na 
I pola, najwyższy zatem czas przygoto 
wać się do akcji „Każdy kłos na wagę 


złota”. O tym jak bardzo liczy się każda 


para rąk w czasie tych letnich tygodni, 
kiedy zboża dojrzewają, nie trzeba chyba 
przekonywać! Z rangi problemu zdaje so 


bie doskonale sprawę zwłaszcza młodzież 
mieszkająca na wsi. 

Liczymy jednak na to, że do akcji włączą 
się harcerze przebywający na obozach 
rozlokowanych w pobliżu wiosek lub PGR 
oraz wszystkie zastępy NAL działające 
w miasteczkach i dużych miastach. Sło- 
wem, wszyscy, którzy spędzają wakacje 
ze „Światem Młodych" i ci, którym zależy 
aby żniwa w naszym kraju — bez względu 
na pogodę, bo tej nie można przecież 
zapewnić — przebiegały sprawnie. 

Zanim zaofiarujecie swoją pomoc przy 
zbiorze zbóż musicie się do tej pracy do- 
brze przygotować. Alert żniwny nikogo 
nie może zaskoczyć! W tym właśnie celu 
zorganizujcie: 


ZWIAD PATROLOWY 


Urządźcie wycieczkę po wsi, w której 
mieszkacie, a jeśli jesteście mieszkańcami 
miasta — po najbliższej okolicy. Zbierzcie 
informacje: komu pomoc przy żniwach 
jest najbardziej potrzebna. W wyznacze- 
niu „kierunku uderzenia” pomoże wam 
urząd gminny lub starsi koledzy z koła 
ZSMP, którzy — być może — mają już zebra- 
ne informacje na temat kampanii żniwnej. 


Pamiętajcie! 


© Żaden stary rolnik nie może pod- 
czas żniw pozostać sam z ciężką pracą 
przy sprzęcie zbóż. Żaden snopek nie 
może się zmarnować! 

© Trzeba umówić się z kolegami — 
dziećmi rolników że: my dziś pracujemy 
u ciebie — ty jutro pomagasz moim rodzi- 
com. Wspólna praca daje często bardzo 
dobre efekty, a poza tym przebiega w mi- 
łej, koleżeńskiej atmosferze. 

© Dowiedzcie się czy akurat w jakimś 
zazwyczaj dobrze prosperującym gospo- 
darstwie nie zabrakło rąk do pracy wsku- 
tek wyjątkowych okoliczności np. 
choroby. 

© Zainteresujcie się czy nie możecie 
wyręczyć gospodyń wiejskich w dokony- 
waniu zakupów w sklepach GS. 

Po spenetrowaniu okolicy i ustaleniu 
planu akcji „Każdy kłos na wagę złota”, 
przedstawicie Wasz projekt w urzędzie 
gminnym lub w kole ZSMP. Skorygujcie 
plan jeśli zajdzie potrzeba. Jeśli zaś z róż- 
nych względów Wasze porozumienie 
z gminą lub starszymi kolegami nie bę- 
dzie możliwe — włączcie się do akcji - gdy 
przyjdzie pora — na własną rękę. 

© Pamiętajcie — jedną z form działania 
może być akcja „Niewidzialnej ręki”. Do- 
tyczyć jednak powinna raczej porządków 
w zaniedbanym podczas żniw obejściu 
gospodarskim itp. niż niezapowiedzianej 
i nieplanowanej pomocy na polu. O kolej- 
ności pracy przy żniwach niech decyduje 
sam gospodarz — on wie najlepiej. 


ZIELONE 
PRZEDSZKOLE 


Nie tylko na polach potrzebna jest Wa- 
sza pomoc. Równie chętnie rolnicy przyj- 
mą propozycje zajęcia się ich najmłod- 
szymi dziećmi, które podczas tych dni nie 
mają całkowicie zapewnionej opieki. 

Stworzenie „zielonego przedszkola” 
da Wam możliwość wypróbowania sa- 
mych siebie w roli wychowawców. 
W „zielonym przedszkolu” (można je zor- 
ganizować w bazie NAL lub za zgodą 
dyrekcji w szkole) należy zapewnić dzie- 
ciom nie tylko całodzienną opiekę ale 
i różne atrakcje jak gry i zabawy, konkur- 
sy, godziny baśni, inscenizacje przedsta- 
wień itp. Młodsze dzieci są ogromnie 
wdzięczną widownią, macie więc szanse 
zaprezentować im to wszystko, co podo- 
bało się Wam, gdy byliście w wieku przed- 
szkolnym. Liczymy na Waszą pomysło- 
wość! 


TYDZIEŃ W KOLORZE ŻÓŁTYM 


Najważniejszą sprawą jest jednak nie 
zabawa, a to aby dzieci, które otoczycie 
opieką były naprawdę bezpieczne, a ich 
rodzice mogli od rana do wieczora spo- 
kojnie pracować przy sprzęcie zbóż. Oczy- 
wiście przy organizowaniu „zielonego 
przedszkola” liczymy bardzo na dziew- 
częta — ich rozsądek i opiekuńcze instynk- 
ty. Sądzimy jednak, że i chłopcy mogą 
wiele zdziałać. 


OPERACJA „OAZA” 
CZYLI NAPOJE 
DLA ZNIWIARZY 


Oaza kojarzy się z wodą, do której dąży 
spragniony wędrowiec. Żniwiarze pracu- 
jący na polach chcą pić trzeb8 im dostar- 
czyć napojów. Stąd nazwa operacji 
„Oaza”. 

W dostarczaniu napojów na pola mogą 
wziąć udział młodsi członkowie zastępów 
NAL, młodsi harcerze z obozów. Warto 
jednak wiedzieć, co najbardziej gasi pra- 
gnienie. Proponujemy do wyboru: 1) sła- 
bą i-niesłodzoną kawę zbożową, 2) napój 
z suszonych liści mięty, czyli tzw. herbatę 
miętową, 3) zwykłą przegotowaną wodę 
z odrobiną kasku cytrynowego lub po- 
krojoną w kostkę cytryną, 4) maślankę — 
jeśli w pobliżu jest mleczarnia GS. 

Wybierając się z napojami w odwiedzi- 
ny do żniwiarzy pamiętajcie o zabraniu ze 
sobą kubków! 


'Tu Konkurs 49 ... Tu Kon- 


kurs 49 ... 


W naszym konkursie woj. lubelskie dogoniło 
woj. radomskie i wspólnie zajmują pierwsze 
miejsce. Na drugą pozycję wysunęło się woj. 
opolskie, a trzecie należy do województw: elblą- 


skiego i kaliskiego. 


Trzy zastępy NAL otrzymują piłki za dotychcza- 
sowe meldunki. Są to: „Poszukiwacze przygód'* 
ze Stawiszyna, „EMA” z Wielgiego i „Janosiki”” 


z Brylińc. 


Czekamy na meldunki. Za każdy z 20 pierw- 
szych — Wasze województwo zarabia 2 punkty 
w Konkursie 49. Zastęp może wygrać piłkę. 

Kolorowy Sztab NAL 
„Świata Młodych” 


PS. Pamiętajcie o podawaniu dokładnego adre- 
su z zaznaczeniem województwa w którym jest 
Wasz zastęp!. 


CZYLI 


KAŻDY KŁOS NA WAGĘ ZŁOTA 


— 


„ A RI — 
WZA 


PATROL 
PRZECIWPOŻAROWY 


Podczas żniw prawie cała wieś przeby- 
wa na polach, nad bezpieczeństwem po- 
winien więc czuwać patrol przeciwpoża- 
rowy. W tym celu należy wybrać możliwie 
najwyższy w terenie punkt np. drzewo, na 
którym można skonstruować coś w ro- 
dzaju pomostu lub bocianiego gniazda. 
W pobliżu punktu obserwacyjnego należy 
zawiesić „dzwon alarmowy”. Funkcję tę 
może pełnić zwykła blaszana obręcz za- 
wieszona na sznurku oraz metalowy pręt. 
Obserwować należy nie tylko zabudowa- 
nia wiejskie ale także las, któremu każde- 
go lata grozi niebezpieczeństwo pożaru. 

Uwaga: nie wolno wszczynać alarmu 
dla żartów czy zabawy. 


WYCIECZKA 
I PRZYJACIEL ZASTĘPU 


Tydzień w kolorze żółtym powinien 
stać się okazją do zapoznania się z maszy- 
nami rolniczymi. Żniwne kombajny, ko- 
siarki itp. pdobny sprzęt mechaniczny zo- 
baczycie na polach w akcji. Aby poznać 
inne maszyny rolnicze polecamy zorgani- 
zować wycieczkę do najbliższego kółka 
rolniczego, punktu naprawczego CZRS 
„Samopomoc Chłopska”, warsztatu PGR 
lub POM. 


piłkę rękami. 


Przyjacielem zastępu w tygodniu w ko- 
lorze żółtym powinien zostać człowiek 
związany z rolnictwem, a więc: 

© Rolnik, który cieszy się poważaniem 
we wsi oraz dużymi sukcesami w upra- 
wie ziemi czyli jest mistrzem plonów lub 
ma osiągnięcia hodowlane. 

© Pracownik PGR, który wyróżnia się 
w okolicy. 

© Mechanik Kółka Rolniczego. 

Człowieka takiego wskaże Wam najbliż- 
szy urząd gminny, Wasi rodzice lub starsi 
koledzy. Zaproście go do bazy i tam wrę- 
czcie mu akt nominacji na przyjaciela za- 
stępu. Spotkanie można zorganizować 
wieczorem przy ognisku, żeby było uro- 
czyście i nastrojowo. Spotkanie z przyja- 
cielem zastępu jak wszystkie akcje i zada- 
nia przeprowadzone w tygodniu w kolo- 
rze żółtym opiszcie w kronice zastępu. 
Nie zapominajcie też o przysłaniu mel- 
dunku do redakcji! 

Przypominamy, że do 1 września należy 
wysłać meldunek do Komendy Hufca ZHP 
o przebiegu całej akcji „Każdy kłos na 
wagę złota”. Musi się w nim znaleźć udo- 
kumentowana i pisemnie potwierdzona 
liczba przepracowanych przez Was 
godzin. 

Wasz meldunek weżmie udział w ogól- 
nopolskim współzawodnictwie o Sztan- 
dar Przechodni Naczelnika ZHP. 

A więc do spotkania w „Świecie Mło- 
dych” w tygodniu w kolorze biało-czer- 
wonym. Już w następny wtorek! 

Kolorowy Sztab NAL 
„Świata Młodych” 


WĄŻ W KOLE 

Jedna grupa zawodników stoi zewnątrz wielkiego, nakreślone- 
go na ziemi koła. Druga znajduje się w kole. Gracze tej ostatniej 
stają gęsiego w rzędzie i przez trzymanie się z tyłu za barki tworzą 
wąż. Zawodnicy przebywający poza kołem starają się trafić piłką 
w gracza będącego na końcu rzędu. Jeżeli rzut jest celny — 
trafiony przechodzi na początek węża, a rzucający ponownie 
poiują na ostatniego. Trafić piłką w wyznaczonego zawodnika 
wcale nie jest łatwo. Rząd ma bowiem prawo biegać, wić się 
niczym prawdziwy wąż i w ten sposób utrudniać zadanie prze- 
ciwnikom. Pierwszy w rzędzie zawodnik może również odbijać 


Kiedy już wszyscy broniący się gracze zostaną trafieni, do 
środka koła wchodzi grupa rzucająca i role obydwu zespołów 
zmieniają się. Zwycięża ta drużyna, która zmusi rywali do zużycia 
dłuższego czasu na „wybicie” stojących w kole. 


UWAGA: gracze tworzący rząd nie mogą zwijać się 
w „ślimak”, który całkowicie uniemożliwia trafienie ostat- 
niego zawodnika. Nie wolno też dopuszczać do przerwa- 
nia węża. Zawodnicy stojący na zewnątrz koła mogą 
podawać piłkę między sobą. 


_.. rawie stu zawodników z ZSRR, Cze- 
I chosłowacji, Węgier, NRD, Bułgarii 
i Polski zjechało nad jezioro Pogoria 
koło Dąbrowy Górniczej, by uczestniczyć 
w II Pucharze Krajów Socjalistycznych 
w Sportach Motorowodnych. Lista starto- 
wa aż roiła się od nazwisk zawodników 
zaliczanych do ścisłej europejskiej czo- 
łówki. Bernhard Danisch z NRD, konstruk- 
tor najlepszych aktualnie łodzi, były 
mistrz świata, Waldemar MarszałekzKKS 
Polonia Warszawa i jego klubowy kolega 
Waldemar Pogórski, Węgrzy — Ferenc La- 
szlo i Laszlo Csaplancecs — mistrzowie 
swego kraju, najlepszy z Czechosłowa- 
ków, Miroslav Baran 
Przez dwa dni zawodów rozegrano bie- 
gi w klasie wyścigowej i sportowej. Najo 
gólniej rzecz biorąc różnica między tymi 
klasami polega na tym, że w klasie wyści- 
gowej silniki napędzane są mieszanką 


metanolu, benzolu i castrolu, a w Kasie 
sportowej benzyną standard. Poza tym 
silnik w klasie sportowej może być moco 
wany do łodzi doczepnie i pochodzić z se 
rii wyprodukowanej w liczbie większej nrz 
sto egzemplarzy 

Zawodnicy musieli pokonać pięciokrot 
nie trójkąt wyznaczony boja 
1800 m. Każdy z motorowodniaków ucze 
stniczył w trzech biegach 


Po iętej, pełnej sportc hy cr 
walce, najlepsi okazali się 
ZSRR. Oni też zd Puchar 
i Przyjaźni. Miejsce drugie i trze 
reprezentanci NRD i C łowa N 
sza ekipa sklasyfiko ostał 
czwartej poz Najle z Polaków 


ar Marsza 


okazał się Wald 
ca w grupie łodzi 
o pojemności 250 ccm. (nt) 


Fot. Michał Żbikowski 


cigowych z silnik 


a wyrwanej z zeszytu kartce: „po- 
y p 


N niedziałek: Nysa — silniki, 1000 
km; wtorek: płyty betonowe; śro- 
da — od ósmej: dom; w czwartek: 10 w ba- 


zie; piątek: Szczecińskie, załatwić ładunek 
powrotny; sobota: wrócić na 20 z Białe- 
gostoku. 

Druga strona, pismo mniej czytelne: 
„poniedziałek — Katowice, drobnica, moż- 
na szybciej; wtorek: na nocdo Nysy, znów 
silniki; czwartek - zabrać koc i termos, 
kierunek Lublin; reszta dni — pogadać 
z dyspozytorem”. 


Rozkład jazdy kierowcy PKS. Kartki 
leżą na pokrywie potężnego silnika 
w kabinie. Tadeusz Zatyka po kolejnej 
wielogodzinnej podróży powoli ob- 
chodzi swój samochód, sprawdzą 
mocowanie plandeki, stan opon. Dzi- 
siaj parkowanie w bazie na ulicy Staw- 
ki. A wczoraj? Wczoraj stanął pod do- 
mem w Otwocku. I rano za szybą tkwił 
zatknięty mandat. Parkowanie w nie- 
dozwolonym miejscu, narażanie ła- 
dunku na kradzież, zgłosić się w ko- 
mendzie MO... 

Fakt, nie wolno parkować pod do- 
mem. Powinien więc odstawić wóz do 
bazy, wrócić do domu nocnym pocią- 
giem, następnego dnia rano odebrać 
wszystko ze Stawek. Tylko ile wów- 
czas mógłbym spać? Półtorej godziny, 
no, może dwie... 


Ładunku nikt w nocy nie ukradnie, do 
zdjęcia ze skrzyni hutniczych odlewów 
trzeba by potężnego dźwigu, nie jakiejś 
tam złodziejskiej przemyślności. A najmło- 
dsza córka ma dwa lata, przydałoby się, 
żeby od czasu do czasu zobaczyła ojca... 


o jest potrzebne do prowadzenia sa- 
Cro hodu ciężarowego? Na pewno 
nie nadzwyczajna siła. Ile jej by zre- 
sztą trzeba mieć, aby utrzymać tyle ton 
żelaza w ręku? Do tego są odpowiednie 


JEŻELI JUŻ 
SIÓDMA, 


JESTEŚMY 
W NYSIE 


urządzenia pomagające prowadzić wóz. 
Spryt? To już prędzej. Ale nie za dużo. 
Tacy, którym się wydaje, że są najsprytniej- 
si, najszybciej kończą w rowie. Miałem 
kiedyś kolegę, nawet fajny facet, tylko cią- 
gle chciał się popisywać. Wszystko mówił 
— zrobię, na mnie nie ma mocnych. Ale 
mocniejszy jednak się znalazł, czegoś ten 
mój znajomek nie dopatrzył przy wyprze- 
dzaniu. Jak go odwiedziłem w szpitalu po 
miesiącu, to już inaczej śpiewał. 

Tak, najlepsze jest doświadczenie. 
| umiejętność patrzenia. Czasem trzeba 
tak patrzeć, żeby zobaczyć to, czego na 
szosie jeszcze nie ma. Nie przewidzisz, że 
z boku może wyskoczyć inny wóz - i trach, 


kłopot gotowy. A ja jeżdżę po to, żeby 
dojechać i dowieźć towar. 


ziewiąta — wyjazd do Nysy, tym ra- 
Dz na skrzyni pojadą silniki samo- 

chodowe. Niewdzięczny ładunek, 
łatwo przechylający się na boki, ciężki. 
Możliwości lepszego umocowania żadne, 
trzeba jechać bardzo ostrożnie. Na trasie 
ponad czterystu kilometrów nie można 
zbyt często robić postojów. Czas biegnie 
nieubłaganie i w Nysie może już czekać 
sznur wozów do rozładunku. Rankiem tło- 
czno na szosie: ciężarówki, furmanki, ro- 
wery. Nie wszyscy jeżdżą zgodnie z prze- 
pisami. 


Właściwie nie miałem wypadków, 
a już na pewno nigdy sam ich nie 
spowodowałem. Mówię „właściwie” 
— bo kilka lat temu zajechała mi drogę 
motocyklistka. Gwałtownie, bez za- 
stanowienia... Musiałem gdzieś ucie- 
kać, hamowanie nie pomogło, wje- 
chałem do rowu. Nic się nikomu nie 
stało, spadł tylko jeden silnik. Potem 
dostałem nawet nagrodę za wyjście 
z sytuacji, która mogła zakończyć się 
śmiercią dziewczyny. 


Kiedyś długo nic się nie działo, a najwy- 
żej w szosie przybywało dziur po zimie. 
Dzisiaj to już nawet na bocznych drogach 
specjalnych zakrętów nie zapamiętuję. Te- 
raz jeszcze jest, jadę za tydzień — zupełnie 
inaczej wszystko wygląda. Jak w zeszłym 
roku nie jeździłem przez jakiś czas do 
Katowic, to potem nie wiedziałem, czy to 
dobry kierunek, nowa droga, parking. 


ak, pozmieniało się zupełnie na tych 
| EB trasach... Obok zresztą też, to 

widać, jak wjadę do jakiejś miejsco- 
wości. Bo na szosie za bardzo na boki nie 
mogę się rozglądać. Czasem robię tak — 
droga dobra, można by i osiemdziesiątką, 
a ja sobie zwalniam do czterdziestu, lepiej 
się można rozpatrzeć. Teraz jeszcze zielo- 
no dokoła, ślicznie się zrobiło, to tym 
bardziej jest na co patrzeć. 

Ludzie różnie się na drodze zacho- 
wują. To nie znaczy, że ja na kogoś 
narzekam, nie bardzo miałbym na ko- 
go. Ale dobrze, że tych bezinteresow- 
nych i miłych jest coraz więcej, więcej 
niż obojętnych. Jak trzeba to pomogą, 
staną, zapytają, czy coś się nie stało. 
Nie mówię już o kolegach z bazy, czy 
jeżdżących takimi samymi samocho- 
dami. Pekaesiacy zawsze sobie na tra- 
sie pomagali. Ma taki silniejszy i szyb- 
szy samochód, mógłby mnie wyprze- 


dzić. Ale nie. Poczeka, zobaczy czy 
można i dopiero dalej do przodu. To 
jest kolega! 


ierowca ma prawo przepracowacć 4 
Ks za kółkiem, potem obowiąza- 

ny jest odpocząć. Z tym odpoczyn- 
kiem bywa różnie. Są miasta posiadające 
odpowiednie hotele i są takie, gdzie o noc- 
legu nie ma co marzyć. Dobrze jestw Nysie 
i całym Wrocławskiem, fatalnie w Lublinie. 
Gdy nie ma pokoju, trzeba rozkładać wą- 
ską półkę za fotelami w szoferce. Jak czuje 
się człowiek zimą pó takim noclegu - latwo 
sobie wyobrazić. 


Rano czeka kierowcę „rozgrzewka” - 
staranie się o ładunek powrotny. Bardzo 
często kończy się to wielogodzinnym cze- 
kaniem w długiej kolejce wozów, którym 
się również nie powiodło. Ładunek może 
być bardzo szybko wrzucony na skrzynię 
Jeżeli jest odpowiedni dźwig, to wystarczy 
kilkanaście minut, aby płyty betonowe 
znalazły się na właściwym miejscu. Co 
dzieje się jednak, gdy obok wozu leży 
kilkanaście ton typowej drobnicy, jakichs 
skrzynek, paczuszek, zwykle wymagają- 
cych szczególnie delikatnego obchodze- 
nia się z nimi? 


o tylu latach pracy dobrze wiem, gdzie 
i do kogo udać się, żeby szybko i do- 
brze załadowali mi wóz. Co robię 

w tym czasie? Rozmawiam z kolegami 

a mam ich niemal wszędzie, sprawdzam, 

czy mi olej ze skrzyni biegów nie wycieka. 

To jest kupa roboty. No i myślę sobie, co 

też moja rodzina teraz w domu... Dużo 

mam tras, rzeczywiście, różnych tras. Jak 
się w tym wszystkim orientuję? Proste. Na 
przykład wyjeżdżam z bazy o pół do dzie- 
siątej. Jadę równo, jak zwykle. I wiem, że 
jeżeli jest za dziesięć siódma, to zbliżam 
się do Nysy. To wszystko. 
MAREK ZARĘBSKI 
Fot. archiwum 


| z nich najstarsza. Odkąd 
Ją, ona zawsze im przewo- 
w wyprawach na jabłka do 
urządzaniu sobotnich „kinder- 


Ich omy stoją jeden przy drugim. Ania 
mieszka w tym z czerwoną dachówką, Mag- 
da zaraz obok. Dom Mańki stoi po przeciw- 
nej stronie uliczki. Kiedy były młodsze, wie- 
czorami porozumiewały się szyfrem świetl- 
nym. O to machanie świeczkami w oknach 
toczyły się straszne awantury z rodzicami. 
Bo tak prawdę powiedziawszy, tylko cudem 
nie spowodowały pożaru. 


Dawniej całymi dniami przesiadywały na 
„swoje * uliczce grając w klasy, kometkę, 
jeżdżąc na rowerach i wrotkach. W głowie 
Mańki roiło się od wariackich pomysłów 
(jak np. ten z uczeniem tańca ratlerka pani 
Kwiecińskiej). Zresztą pomysły te z radością 
podchwytywały Ania i Magda. Za wszystkie 
„wyskoki” najczęściej obrywały te ostatnie. 
Mańka zawsze potrafiła się wybronić. Nie 
miały jej tego za złe. 

Fakt, że chodzą do innych klas wcale nie 
przeszkadza w ich przyjaźni. Oprócz co- 
dziennych spotkań przed domem widywały 
się również na zbiórkach. Ich zastępem do- 
wodzi oczywiście Mańka. Na zastępową wy- 
brały ją jednogłośnie. Przemawiały za tym 
dwie rzeczy. Po pierwsze, była najstarsza. 
Miała ,znajomości”* w ósmych klasach i chy- 
ba dlatego nigdy nie traktowano ich jak 
smarkule. A po drugie znana była wszystkim 
jako osoba, dla której nie ma żadnych prze- 
szkód, rzeczy nie do załatwienia. Kiedy trze- 
ba było zebrać makulaturę, pierwsza zjawiła 
się z wózkiem załadowanym stertą papie- 
rów. Ona także dogadała się z opiekunem 

- pobliskiego parku — malowały wtedy ławki 
i zbierały kasztany. 

O dzielnicy, w której mieszkają — dziew- 
częta mówią „willowa”. Położona jest dale- 
ko od centrum miasta. Mańka zawsze mówi 
— bo u nas, na wsi... No więc tutaj znają je 
wszyscy. Od mleczarzą począwszy (przez 


„ Układały tysią- 
itp. co ze sobą 


czego. Nigdy nie 
tu sprawy. O c 


coś fajnego. Do tej pory zawsze wiadomo 
było, że Mańka coś wymyśli. I tak się przy- 
zwyczaiły do „nic nierobienia', że nawet 


szykować się 


= A 
brać, Maty jechać całym 
R REÓBRNESA ge 


myśleć im się nie chciało. Ciepło i przytulnie _ 


było im razem. 

Za trzy dni jadą na obóz. Od czasu tej 
pechowej zbiórki nie spotkały się ani razu. 
Ania widziała raz Mańkę, machnęła nawet 
ręką, ale ta udawała, że jej nie poznaje. 
Chyba zupełnie serio się obraziła. No pro- 
szę, a wydawało się, że to ona jest rzeczywiś- 


cie najstarsza. 
ANNA CHEŃSKA 


WITAM WASI 


_ Przypominam: Prosiliśmy wszyst 
kich o pisania do nas o tym, co Was 
zachwyci, zirytuje.. podczas letnich 
wędrówek. Nadeszły już pierwsze ro 
porterskie nowinki 


Oprócz nas do pisania zachęca Was 
redakcja „Trybuny Ludu”. Ich apol, 
ogłoszony pod hasłem: „Patrzeć | wi- 
dzieć”, skierowany jest do wszystkich 
młodych czytelników, którzy podczas 
swoich letnich wojaży poznają wiele 
ciekawych, a nieznanych miejsc, 
ludzi... 


„Namawiamy Was, młodzi czytel- 
nicy, do tego abyście mieli oczy 
otwarte na wszystko. Nasz apel — to 


REPORTER 


Świata 
Młodych 


apel do wszystkich, by sięgnęli po 
długopisy i przesłali naszej gazecie 
swoje obserwacje czynione podczas 
letnich podróży”. 


Spostrzeżenia z „oglądania” rzeczy* 
wistości możecie więc wysyłać rów- 
nież na adres: Redakcja „Trybuny Lu- 
du” Plac Starynkiewicza 7, 02-015 
Warszawa. Zachącam Was do tego 
serdecznie. Na kopertach adresowa- 
nych do „Trybuny Ludu'' piszcie ha- 
sło: „PATRZEĆ i WIDZIEĆ”. 


Liczymy na Was, bystrych re- 
portorów-obserwatorów! 


Szef LIGI REPORTERÓW 
KAZIMIERZ PASEK 


W starych dżinsach itramp- 
kach, w trykotowej koszulce 
albo lekkim sweterku, z nie- 
przemakalną wiatrówką przy- 
troczoną do plecaka ruszają 
młodzi Japończycy na waka- 
cje. Oczywiście ci z zawodo- 
wych i akademickich uczelni — 
dość starzy na to, aby wędro- 
wać parami lub w małych 
grupkach, ale dość młodzi, 
aby znosić pogodnie izuśmie- 
chem trudy długich pieszych 
wędrówek. 


adą przeważnie na Hokkaido. Cza- 
J sem na małe wysepki Riukiu, ale 
przede wszystkim na Hokkaido, 
największą po Honsiu i najbardziej na 
północ wysuniętą wyspę japońskiego 
archipelagu. 
Hokkaido, zwłaszcza w zachodnich 
i północnych rejonach, przypomina 
trochę nasze Bieszczady: niewysokie, 
o łagodnych zboczach góry, zielone 
łąki, trochę lasów. I najważniejsze — 
stosunkowo rzadko zaludnione. Zwar- 
te i oddalone odsiebie osiedla przypo- 
minają trochę amerykańskie rancho, 
na których hoduje się krowy i konie. 
W każdym z takich osiedli jest oczy- 
wiście niewielki hotelik, a ceny nocle- 
gów — jak na japońskie stosunki — 
umiarkowane. Stosunkowo tanio 
można się również wyżywić. Na takie 
wakacje może więc sobie pozwolić 
spora grupa dorywczo pracującej 
młodzieży i dzieci wysoko wykwalifi- 
kowanych robotników, albo średnich 
urzędników. Poza Kokkaido i paru ska- 
listymi, niemal bezludnymi wysepka- 
mi, gdzie życie może być tylko robin- 
sonadą, na dłuższe wakacje w plene- 
rze wyjeżdża tylko niewielu dobrze sy- 
tuowanych Japończyków. 


Cóż to zresztą za wakacje i jaki ple- . 


ner? Wszędzie asfaltowa dżungla. 
Wszędzie przylegające do siebie osie- 
dla jak jedno wielkie miasto. Sklep 
koło sklepu, zatłoczone parkingi, beto- 
nowe kaniony ulic, neony. Wszystko 
wprawdzie uporządkowane, czyściut- 
kie i kolorowe, ale w takim krajobrazie 
upływa przecież cały rok i gdy zaczy- 
nają się upały, człowiek tęskni za 
skrawkiem zieleni i złotym piaskiem 
plaży. 

Gdzież łatwiej o plażę jak w kraju 
tysiąca wysp? 

A jednak prędzej chyba mieszkaniec 
Rzeszowa znajdzie miejsce nad Bałty- 
kiem, niż tokijczyk nad zatoką, nad 
którą rozsiadła się ponad jedenasto- 


milionowa metropolia. 
W |lzu, malowniczy półwysep, 
gdzie powiadają, że znaj- 
dziemy góry i morze. Na wszelki wy- 
padek zabieramy sprzęt campingowy 
i trochę konserw, aby w odludnym 
zakątku spędzić upalny lipcowy dzień. 
Wyruszamy o świcie. Szkoda prze- 
cież każdej godziny. Na razie Tokio 
zdaje się uśpione, więc będzie można 
przejechać szybko tych sto, nawet 
dwieście kilometrów, żeby dobić do 
cichej oazy nad błękitnym oceanem. 
Ale Tokio nie tyle było uśpione, co 
wyludnione. Dopiero na autostradzie 
można się było przekonać, że wszyscy 
liczyli na to samo. Nieprzerwany sznur 
samochodów ciągnął na południe. 
W tunelach pod skrzyżowaniami auto- 
strad i na rogatkach, gdzie trzeba było 
opłacić myto, korki. Każdy z kierow- 
ców trzymał w garści odliczone pie- 
niądze i po dwóch strażników w każdej 
z oszklonych budek wydawało od ręki 
bilety na prawo do przejazdu autostra- 
dą. A jednak chyba kilometrowa kolej- 


niedzielę jedziemy zatem na 


ka małych i dużych wozów pełzła leni- 
wie. Słońce stało już wysoko nim do- 
brnęliśmy do Atami. 

Prospekty turystyczne reklamują 
plaże i hotele Atami. Chłowiek ma 
prawo spodziewać się warunków nie 
gorszych przynajmniej niż w Sopocie, 
choćby w samym środku upalnego 
lata. Tymczasem miasteczko ładne 
|ecz zatłoczone. Ani skrawka złotej pla- 
ży, koszu w których można byłoby 


restauracje, oblążone stragany z nie- 
ciekawą „cepelią” | wyasfaltowane 
aleje wśród wiekowych cedrów. 


dzieci i młodzieży szkolnej. Im 
potrzeba przecież ruchu i trochę 
świeżego powietrza — nie zatrutego 
spalinami i bez wiecznego smogu. Ale 
o ich odpoczynek muszą zadbać sami 
rodzice. Przez cały rok odkładają więc 


Nsc'i. jest lato dla małych 


NIEDZIELA NA IZU 


Na skrawku piasku, który odsłonił na chwilę odpływ morza, chłopcy próbują grać 


w piłkę 


schronić się przed słońcem, nie mó- 
wiąc o rozłożeniu materaca, albo cho- 
ciaż prześcieradła. Eleganckie, prze- 
szklone hotele schodzą na sam skraj 
wybrzeża. Przystanie rybackich łodzi, 
spacerowych stateczków — zabetono- 
wane. Tam, gdzie w czasie odpływu 
wyłoni się skrawek ziemi, brudno. 
Sterty wyniesionych przez morze 
śmieci wysokie jak falochrony. Co 
robić? 


edziemy dalej. Licznik stuka sto, 
trzysta kilometrów 


J dwieście, 
3 i wciąż taki sam krajobraz malow- 


niczy, rozzłocony słońcem, przesyco- 
ny błękitem morza, ale zatłoczony po 
brzegi. Aż kipi od ludzi, samochodów 
i motocykli. 

Więc gdzie tokijczycy spędzają urlo- 
py i weekendy? 

Moi gospodarze się śmieją. Jakie 
urlopy? Ci, którzy pracują na ogół nie 
miewają urlopów. Zakłady pracy urzą- 
dzają parodniowe wycieczki, przede 
wszystkim do Europy i Ameryki albo 
do krajów południowej Azji. To znacz- 
nie taniej niż krótki bodaj pobyt w ja- 
pońskim uzdrowisku. No i atrakcyj- 
niej. Kupcy nie miewają czasu na ża- 
dne urlopy. Interesów, jeśli mają pro- 
sperować, trzeba pilnować przez cały 
rok. A młodzież? Młodzież wędruje 
właśnie z plecakami po Hokkaido, albo 
nieco zamożniejsza wybiera się stat- 
kiem na małe, słabo zaludnione wy- 
sepki rozsypane rożańcem wokół 
głównych, zindustrializowanych 
i przeludnionych trzech dużych wysp: 
Honsiu, Kiusiu i Sikoku. Reszta miesz- 
kańców archipelagu odpoczywa 
w niedzielę w miejskich parkach, albo 
próbuje szczęścia tak jak my, przemie- 
rzając autostrady w kierunku lzu, albo 
do Nikko, wielkiego parku narodowe- 
go, stosunkowo blisko metropolii, lecz 
tam też taki sam tłok, przepełnione 


pieniądze na parę bodaj tygodni wa- 
kacji, na ogół w jakimś uzdrowisku, 


albo w okolicy świętej góry Fudżi. Tam - 


w górach pobudowane zostały całe 
kolonie małych domków w jeszcze 
mniejszych ogródkach. Wynajęcie ta- 
kiego domku kosztuje majątek, ale do 
zdrowia i wychowania dzieci przywią- 
zuje się wielką wagę. Rodzice płacą 
więc setki tysięcy jenów za mały do- 


mek pod drzewem śliwy, z widokiem 
na ścięty stożek wulkanu. 

Daleko za Atami, za ostrym zakrę- 
tem szosy znaleźliśmy wreszcie ma- 
lutki skrawek niezabetonowanej zie- 
mi. Kamienistej i porosłej z rzadka 
dzikimi ostami. Piasku było tym tyle, 
ile na chwilę odsłaniały wysokie fale 
przypływu i odpływu błękitnego 
morza. 

Nie więcej jak metr od ruchliwej, 
asfaltowej drogi rozsiadły się już dwie 
rodziny. Ale byliśmy zmęczeni upałem 
i samochodową gonitwą od świtu. 
Rozłożyliśmy więc nasze piankowe 
materace i plastykowy obrus wprost 
na kamieniach. Wiatr od morza targał 
obrusem i rozrzucał serwetki. Dwie 
sąsiadujące z nami japońskie rodziny 
zdawały się być absolutnie szczęśliwe. 
Rozległy widok działał rzeczywiście 
kojąco, a słony wiatr od morza chło- 
dził. Paru nastolatków tuż obok nasze- 
go gospodarstwa próbowało grać 
w piłkę, ale wysoka fala co chwila 
zganiała ich z tej niby-plaży na szosę. 

Po godzinie, może dwóch takiego 
odpoczynku między jadącymi ciągle 
drogą samochodami i chłodnym pry- 
sznicem wysokiej fali, trzeba było 
zbierać się do powrotu. Wiedzieliśmy 
już przecież, że nie przeskoczy się tych 
paruset kilometrów przed zmierz- 
chem. Znów będą zatory w tunelach 
i korki na rogatkach. 

Po drodze okazało się, że czeka nas 
dodatkowy objazd. Dzień był wpraw- 
dzie upalny, a morze zdawało się spo- 
kojne, a mimo to parę kilometrów au- 
tostrady biegnącej samym brzegiem, 
na wysokich betonowych filarach zo- 
stało zalanych wodą. Za Atami stały 
już znaki drogowe i posterunki policji 
kierowały cały samochodowy ruch 
w głąb półwyspu. Dodatkowe kilome- 
try. Dodatkowy czas. Do Tokio dotar- 
liśrny więc tuż przed północą, szczęśli- 
wi, że skończył się weekend i następny 
będzie dopiero za tydzień. 

Trzeba mieć hart i pogodę ducha 
Japończyka, żeby na malowniczym ar- 
chipelagu umieć znaleźć zakątek dają- 
cy chwilę odpoczynku. 

Fot. autorki 


Nawet wśród betonowej dżungli znajdzie się kawałek miejsca na przypomnienie 


tradycyjnej architektury 


driln sią w Amoryce, ale z pi 
7 naszych ekranów M. In. z rol 
pani Mallary, jednej z dwóch kobim 
podróżujących dyliżansatm w wóstor 
* Ningo Kidd W aewój kariarze 
ystąpila w ok, 45 filmach dla kir 
talowizji, w dwustu widowiekach tx 
wizyjnych, dwóch sarimiact miu 
TI zedstawieniach toatralnyct 
M e y 16 w Blanaci 
Ojdiac I Piórko” gra przed 
l 1 kobietą a ikata 
7 no dotąd dzin 
lemków taqgo i ' przy 
U fanii Pow wiolką pu 
Hs ie i na liście 40 aktorów 
ryk kicł ynie atrakcyj 
ch ud gwóra 
t mi szoroką widownię 


Ostatnio zagrała Pani w 12-go 
widowisku telewizyjnym 
Kim jest Pani boha 


dzinnym 
Waszyngton” 
torka? 


To kobieta uwikłana w rozgrywki 
choć może nie wprost. Pra 
cujo w waszynglońskioj Galerii Sztuki 
kontakty z szałem CIA 
przebiegu 


polityczne, 
| przez sw 
gromadzi inlormacjo o 
kampanii wyborczej prezydenta, które 
przekazuje sowanemu tym 
działaczowi politycznemu. Z czasem 
joj wiedza o sytuacji w kraju zaczyna 
przekraczać bezpieczne granice, Akcja 


zaintere 


tego sorialu jest fikcyjną wersją fak 
tów rzeczywistych, obejmuje okres od 
początków administracji Johnsona aż 
do wydarzeń będących mniej więcej 
odpowiednikiem afery Watergate 
Oczywiścio nazwiska wszystkich wy: 
stąpujących w filmie postaci zupełnie 
nie przypominają autentycznych 


Dziś Pani pozycja w amerykań- 
skim świecie filmowym jest już usta 
lona, a jakie były początki? 


po raz pierwszy 
odwiedziła Polskę 


Wtedy zdecy 
się odejść do telewizji, zagrałam w 32- 


w widowisku „West Side Story”, na 
podstawie którego zrealizowano po 
tem słynny film. Aż kiedyś trafiliśmy 
do Kalifornii, do Hollywood. Tam za 
proponowano mi rolę, która oprócz 
1ańca zawierała także zadania aktor- 
skie. Ale miałam dopiero 15 lat, nie 
byłam pełnoletnia 
Zaangażowanie kogoś niepełnolet- 
niego nakłada na producenta obowią- 
zek zorganizowania mu możliwości 
kontynuowania nauki szkolnej w cza- 
sie gło ZAJ pć. Okazało się to zbyt kłopotli- 
3, po 3 miesiącach zostałam zwol- 
niona. W tym czasie poznałam już lu- 
dzi ze świata filmu, pewien producent 
powierzył mi rolę -wypadło nieźle, ale 
że był to tani film tzw. artystyczny, 
a więc rozpowszechniany przez małe 
firmy dystrybucyjne, do szerokiej pu- 
bliczności nie dotarł. Jednak zobaczyli 
go zawodowcy i kilka wielkich wy- 


coraz gorsze. dowałam 
odcinkowym sensacyjnym serialu 
„Dziewczyna z UNCLE”. Uważałam, że 
będzie to rozwiązanie znacznie cieka- 
wsze niż czekanie w Columbii na jakiś 
wielki film. I tak pracuję do dziś. 


— Jak wygląda Pani typowy dzień 
pracy? 


— Wstaję o 5 rano i karmię swoje 
zwierzęta: kota, psy, papugę, konie 
i idę do studia. Tam zjadam śniadanie, 
potem charakteryzacja, kostium i o 8 
zaczynają się zdjęcia. O pierwszej go- 
dzinna przerwa, a gdy zdjęcia są w ple- 
nerze, tylko półgodzinna. Pracujemy 
do późnego wieczora, tak, aby prze- 
rwa w pracy — od chwili skończenia 
zdjęć do porannego wejścia na plan 
nie była krótsza niż 10 godzin — takie są 


na. Gdy mam dni wolne od zajęć, 
staram się tańczyć, jeździć konno. 


— Nie kończyła Pani szkoły aktor- 
skiej tak jak aktorzy w Polsce, czy 
tego typu wykształcenie uważa Pani 
za zbędne? 


— Nie wierzę, by można było nau- 
czyć aktorstwa, to jest taki specjalny 
dar, z którym się człowiek rodzi. Moż- 
na nauczyć jedynie tego, jak powinien 
używać swego głosu, ciała, umysłu 
przy uprawianiu aktorstwa, pomóc 
mu poznać prawdę o sobie, swych 
predyspozycjach czy  umiejętnoś- 
ciach. Aktor może zdobyć jedynie 
pewne sprawności, jednakże nie ma 
takiego programu, który zastąpiłby to, 
co wrodzone. 


— Czy może sobie Pani pozwolić na 


między sobą różniące. Nikt nie oczeku 
je od nas, byśmy się oddalali od swej 
rzeczywistej osobowości, poszczegó|- 
ne role różnią się raczej fizycznie, niż 
typem czy charakterem. Lubię grać 
w komediach, musicalach, lubię też 
role dramatyczne. W istocie wartość 
roli zależy od tego, kto i jak ją napisał. 
Grać według złego scenariusza, to 
chyba najtrudniejszy rodzaj aktors- 
twa, jaki istnieje. 


— Jest Pani w Polsce po raz pierw- 
szy, jakie są Pani wrażenia? 


— Widziałam kilka polskich filmów, 
chciałabym pracować z którymś z pol- 
skich reżyserów: Zanussim, Wajdą, 
Majewskim,  Antczakiem. Jestem 
oczarowana Polską, krajobrazem, ar- 
chitekturą, a przede wszystkim ludż- 


mi. Są wobec siebie tak serdeczni, tak 


Chciałam być tancerką, tańczyć — twórni hollywoodzkich zaproponowa- przepisy. Ale w piątek — bo przy zdję- marzenia o rolach? pełni szacunku, to wzruszające. Myślę, 
w balecie, ale szybko musiałam się ło mi długoletnie kontrakty. Zdecydo- ciach atelierowych sobotę mamy wol- że zostawię w Polsce cząstkę serca, 
pożegnać z tymi marzeniami, byłam  wałam się na kontrakt z wytwórnią ną — kręcimy nawet do wpół do dwu- — Jeśli o czymś marzę, to raczej _ a powyjeździe będę chciała znów wró- 
zbyt wysoka. Występowałam więc Columbia. Z czasem jednak zaczęło  nastej w nocy. Właściwie nie ma czasu o ludziach, z którymi chciałabym pra- cić, by ją odzyskać. 


z zespołem tańca jazzowego podróżu dla mnie brakować ciekawych scena- 


riuszy, a filmy, w których grałam, były 


na odpoczynek, ale nie jest to dlamnie 
uciążliwe, zawsze byłam bardzo czyn- 


cować. W Ameryce rzadko kiedy zda- 
rza się aktorowi grać role bardzo się 


Rozmawiała: ELŻBIETA DOLIŃSKA 
Fot. Jerzy Troszczyński 


jącym po kraiu. Brałam m, in. udział 


DOM MODY 
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WSZECHWŁADNE 
FALBANY 


Falbany jako takie, to dla nas żadna nowość, bo od paru 


| juź dobrych lat bardzo je sobie ukochałyśmy i na dobrą 
| sprawę, to mało kt >ędzał lato bez posiadania tzw 
ygańskiej spódnicy. Jeśli chodzi o obecny sezon wakacyj 
1y, nowość polega ym, że są to falbany... piętrowe 
| Pisałam juź zresztą na ten temat grubo pr kacjami 
i e, ale r ż 2 to ciekawa abawna, wyda 
« ę, żeni kodzi, iż się ni powtórzę 
Dziś zamieszczamy dwa ko- Zadanie 6. Białe zaczynają 
Im Só zresztą, że dotychczas pisałam jedynie lejne zadania konkursowe Jed W trzecim posunięciu zbijają 
piętrowo-falbaniastych spódnicach, nie wspominając no, gdzie białe wygrywają wszystkie kamienie przeciwni- 
r£ b jklenkach, a to, co proponowałam, były to przez zablokowanie damki ka i wygrywają. Należy podać 
pódnios wzorzyste: (Gwcll «przypomnienia! wód przeciwnika i drugie, gdzie bia- te posunięcia. Za prawidłowe 
z trzech części, każda część niższa szersza od poprzedniej NIEŻ WY AYN JALPIZY PO. TOZW ACZ ż PID 
tym samym do niej u góry przymarszczona). Przy wzo mocy krótkiej „huraganowej Rozwiązania należy przesy 


kombinacji łać na adres redakcji w ciągu 10 


dni od daty ukazania się 
numeru. 


rzystych, nawet jeśli wzory na każdej z falban były różne 

całość wyglądała 
propozycja iście zwariowana 

trastujących ze sobą kolorach 


względnie dyskretnie, Dzisiaj natomiast 


falbany gładkie w kon Dio O WPERZZCYJJA Ś 

k i wygrywają w czwartym posu- Wśród uczestników, którzy 
nięciu przez zablokowanie  nadeślą prawidłowe rozwiąza 
damki przeciwnika. Należy po- nia, niezależnie od przyzna 
dać jak do tego doszło. Za pra- nych punktów  rozlosujemy 
widłowe rozwiązanie 3 punkty. dwie nagrody książkowe 


Muszę szczerze przyznać, że żeby coś tak bardzo kon 
trastowego na siebie włożyć... trzeba mieć trochę odwagi 
| bo na pierwszy rzut oka ciuch wygląda nieco szokująco 
|  Ale-wkońcuto przecież wakacje i na trochę ekstrawaga 
neji (o ile ktoś ma na nią ochotę) pozwolić sobie można 
Zresztą jeśli ktoś takich „uderzeniowych” barw wolałby na 
| swej osobie uniknąć, to można tak dobrać materiały, żeby 
całość była bardziej delikatna, pastelowa. Przykładem pas 
telowego tonu całości jest na zamieszczonym zdjęciu 
sukienka (świetny zresztą fason na upały 


lużna, po 
wiewna|) 


Przy okazji zadanie na wyobraźnię — wyobraźcie sobie tę E — 
sukienkę w zupełnie innym kolorystycznym zestawie | | [2] 
ny, granatowy, zielony, żółty, niebieski! „Widzicie EE 
ją już? I jak się Wam podoba? s 
RIUSZKA A 


Dla absolwentów 
szkół 
podstawowych 
ZASADNICZA 
SZKOŁA 
BUDOWLANA 
| WIECZOROWE 
TECHNIKUM 
BUDOWLANE 
W JAWORZNIE 
CHRZANOWSKIEGO 
PRZEDSIĘBIOR- 
STWA 
BUDOWLANEGO 


ogłaszają zapisy 
na rok szkolny 1977/78 
do klas pierwszych 


Zasadniczej Szkoły Budow- 
lanej Przyzakładowej o na- 
stępujących zawodach: 


2-letni okres nauczania 


murarz-tynkarz 

malarz budowlany 
posadzkarz 

cieśla budowlany 

monter konstrukcji żelbeto- 
wych 


3-letni okres nauczania 


© mechanik maszyn budowla- 
nych 


Uczniowie zamiejscowi mogą 
korzystać z internatu i stołówki 
prowadzącej całodzienne wy- 
żywienie. 

Na kierunek malarz budow- 
lany, przyjmowane są również 
dziewczęta (bez możliwości za- 
kwaterowania w internacie). 
Uczniom zapewnia się dobre 
warunki socjalno-bytowe. Po 
ukończeniu Zasadniczej Szkoły 
Budowlanej absolwenci mają 
prawo kontynuowania nauki 
w 3-letnim Wieczorowym Te- 
chnikum Budowlanym dla Pra- 
cujących w Jaworznie. 
Kandydaci winni niezwłocznie 
złożyć lub przesłać listownie 
następujące dokumenty: 


© podanie 

© dowód osobisty rodziców — 
do wglądu 

© świadectwo zdrowia stwier- 
dzające zdolność wykony- 
wania zawodu 

© trzy fotografie 


© świadectwo ukończenia 
szkoły podstawowej. 


Adres szkoły: Zasadnicza Szko- 
ła Budowlana 
Chrzanowskiego Przedsiębior- 
stwa Budowlanego ul. Szope- 
na 40, 32-510 Jaworzno, tel. 
35-81. 

K-69 


a 
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Wystrzelonie prawie 20 lat temu 
w kosmos (3 października 1957 r.) 
pierwszego sputnika było dla 
świata prawdziwym szokiem. 
Zdaliśmy sobie nagle sprawę, że 
rozpoczyna się dla cywilizacji zie- 
mskiej nowa era — era podboju 
kosmosu. Potwierdził to w kilka 
lat później pierwszy lot Jurija Ga- 
garina. Od tej chwili szturmowa- 
nie kosmosu nie ustaje. Wielu Zie- 
mian już TAM było, ale znacznie 
więcej marzy o sławie Kolumba 
kosmosu. Realizacja tych marzeń 
nie jest łatwa, o czym przekonacie 
się czytając zamieszczone frag- 
menty — które przygotowała dla 
TOMIKA Dorota Urbańska z Kielc— 


- z przygotowań do lotu amerykań- 


skiego astronauty, Michaela Col- 
linsa. 


Prezes TOMIKA 


ST. BOROWIECKI © 


SIEDEM 
SENSACJI 
W NAUCE 

ŚR: jestem „w Da 
kiem TOMIKA, piszę do Was po raz 


pierwszy. Chciałbym zapropono- 
wać Czytelnikom nową książkę 


Marka Płużańskiego pt. „Siedem 


sensacji w nauce”. Jest to książka 
mówiąca o sukcesach i porażkach 
sławnych naukowców oraz o sen- 
sacjach minionych lat. Zawiera 
ona siedem problemów: 1. Brama 
piekieł, 2. Czarna dziura, 3. Do- 
tknięcie łapką Marsjanina, 4. Pro- 
mienie życia i śmierci, 5. Safari 
w mikroświecie, 6. Prosto do móz- 
gu, 7. Uczyć się choćby od salama- 
ndry. Jako ciekawostkę chciałbym 
dodać, że zagadnienie „Czarna 
dziura” poświęcone jest nowej 


i chyba najbardziej rewelacyjnej - 


hipotezie dotyczącej meteorytt 


tunguskiego. n 


Książkę wydała Krajowa - 


Agencja Wydawnicza, cena: 
16 zł. * 


Marek Sobczak 
ul. Źródłowa 19/36 
25-335 Kielce 


ficjalne oświadczenie NASA ogła 
(© w kwiotniu 1962 r. brzmiało 

zachącająco. Agencja poszukiwała 
pilotów:oblatywaczy, co w znacznym sto 
pniu ograniczało konkuroncją. Wymaga 
no takża dyplomu w zakrosio nauk ści 
słych, wzrost kandydatów ograniczono 
do 1,80 m, a wiok = do 35 lat. Złożyłom 
podanie i.. 


jerwsza próba była próbą nie bylo 

jaką: trwający 5 dni egzamin spraw. 

ności fizycznej w bazie lotniczaj 
w Brooks w Toksasie. Przyjeżdżasz w po 
niedziałek rano, ledwie żywy z głodu: wita 
cię pracownik laboratorium i z miejsca 
upuszcza ci litr krwi. Następnie podają ci 
obfite śniadanko w postaci dzbanka glu- 
kozy, słodkiej do obrzydliwości, po czym 
zaczynają znów cię nakłuwać, ciągle no- 
wymi igłami, w regularnych odstępach 
czasu. Do ucha nalewają zimnej wody, do 
ciała przyklejają plastrami czujniki elek- 
trokardiografu, każą dmuchać do podsta- 
wionej pod nos torebki, następnie wydają 
człowieka w ręce psychiatry. Dalsze testy 
i wywiady już w Houston. Teraz grupa 
kandydatów jest już przesiana i wyselek- 
cjonowana, z prawie 300 osób zostały 
tylko 32. 

W Houston pokazano nam 2 filmy. Na 

jednym podróż przez Układ Słoneczny, na 

—drugim = serię podwodnych zdjęć z życia 
koralowców. Potem każą nam wziąć 
ołówki i papier, iopisać najdokładniej każ- 
dą zapamiętaną planetę i każdą dostrze- 
żoną rybę. Potem główny egzamin z za- 
kresu nauk technicznych. Pytania wyma- 
gają odpowiedzi równie rzeczowych co 
precyzyjnych. Czasem czuję, że udzielam 
odpowiedzi poprawnych a inne pytania 
zawalam. Przezorna NASA zorganizowała 
jeszcze jeden program instruktażowy, 
obejmujący cykl przedmiotów jak astro- 
nomia, metody napędu rakiet kosmicz- 
nych, nawigacja, obsługa maszyn liczą- 
cych itd. Wszystkie pozycje programu wy- 
dawały nam się doskonale wyważone, 
poza ostatnią: geologią — 58 godz. 

Z kolei przeszliśmy szkolenie, na któ- 
rym uczono nas jak przetrwać i utrzymać 
się przy życiu, gdyby statek kosmiczny 
z jakichś powodów miałwylądować w od- 


ludnym zakątku świata. Wywieziono nas 
do Panamy, do apocjalnej szkoły położo 
naj w tropiku. Kilka dni spądziliśmy w cali 
wykładowej, a nastąpnio wywieziono nas 
w toron, Naszym pierwszym zadaniam 
było przedrzać sią przez kilka km dżungii 
do miejsca wyznaczonego z góry jako 
pola campingowe. Tam bozskutocznie 
próbowaliśmy łowić drobne rybki w nia 
wialkim strumyku I przetrząsaliśmy okoli- 
cą w poszukiwaniu jadalnych roślin 


w 3 kombinezony szyte dokładnia na 
jego miarą. Pierwszy z nich tzw. 
kombinezon treningowy, znajduje zasto- 
sowanie w symulatorach, wirówkach, po- 


K::' członek załogi wyposażony jest 


jazdach symulujących stan nieważkości — 
wszędzie tam gdzie ćwiczenie wymaga 
warunków „próby kostiumowej”. Drugi 
kombinezon służy do właściwego lotu, 
trzeci — stanowi odzież pomocniczą. 

Nikt kto na własne oczy nie widział 
kabiny statku Gemini, nie jest w stanie 
wyobrazić sobie jak czuje się człowiek 
zamknięty w jej wnętrzu. Jest strasznie 
mała, mniejsza niż przednie siedzenia 
w Volkswagenie, w dodatku z wielką kon- 
solą między miejscami dwójki pilotów — 
coś w rodzaju wielkiego odbiornika tele- 
wizyjnego, oddzielającego jednego astro- 


nautę od drugiego. Nia można wstać 
z miejsca, ponieważ nie ma gdzie się 
ruszać. Na ziemi nie wytrzymywałem sie- 
dzenia w Gemini dłużej niż 3 tygodnie... 


rzed odlotem laborant wygala mi 
Po na piersi | przylepia do skóry 

plastrem „guziczki” czujników. Po- 
tam wkładam bawełnianą bieliznę, w któ- 
rą wmontowany jest specjalny pas — bę 
dzie on przekazywał do stacji kontrolnej 
odgłos bicia mojego serca. Na wierzch 
naciągarm _ kombinezon.  Wkroczenie 


w przestrzeń kosmiczną następuje właści- 
wie w momencie gdy opuszczają i zamy- 
kają maskę hełmu. Odtoj chwili nie oddy- 
cham ziemskim powietrzem, ale czystym 
tlenem. Dni skurczyły się do godzin, go- 
dziny do minut... To już nie symulator. Nie 


zjadę windą na dół, nie będzie wymiany 
uwag nad filiżanką kawy. Ledwo dostrze- 
galny wstrząs i oto jesteśmy już w powie- 
trzu. Jest stosunkowo głośno, ale raczej 
czujemy maszynę, niż ją słyszymy. 


dzi bardzo opanowanych, flegmaty- 

cznych, małomównych. Ale do nie- 
dawna istniał jeszcze jeden zawód, który 
sprawiał, że wypowiedzi kosmonautów 
były zdawkowe: konieczność zachowania 
pewnej tajności co do szczegółów lotu, 
funkcjonowania urządzeń pokładowych 
itp. 


PCRZE dobiera się spośród lu- 


W rozważaniach nałamach TOMIKA nie 
zdarzyło nam się do tej pory zastanowić 
nad tym, kiedy po raz pierwszy użyto słów 
tak często stosowanych w koresponden- 
cjach  „kosmonautyka' i „astronautyka”. 
Niełatwo to stwierdzić. Zacznijmy może 


od tego, że w roku 1930 ukazała się książka * 


francuskiego naukowca, pioniera napędu 
rakietowego i wojaży kosmicznych, Ro- 
berta Esnault-Pelterie zatytułowana właś- 


KOSMONAUTYKA = ASTRONAUTYKA 


nie  „L'astronautique” (Astronautyka). 
W języku starogreckim „astronautyka” 
oznacza gwiezdną żeglugę (astro-gwiazda, 
nautike - żegluga). Idąc dalej śladem języ- 
ka greckiego natrafimy na słowo nautes — 
żeglarz. Tak więc astronauta jest „żegla- 
rzem podróżującym do gwiazd”. 
Pochodzenie wyrazu „kosmonautyka” 
podobnie jak „astronautyka” również 
związane jest z językiem starogreckim. 


Kosmos oznacza w nim wszechświat i ana- 
logicznie „kosmonautyka” — „żeglowanie 
po wszechświecie”. Jako pierwszy słowa 
tego użył w 1937 roku radziecki twórca 
metod obliczania torów statków kosmicz- 
nych, Polak z pochodzenia prol. ArySzter- 
nfeld, w swym pierwszym dziele — „Wstęp 
do kosmonautyki”. 


Sławomir W. Malinowski 


— Przyjadą razem z tym Markiem Torleckim? 

— Razem. Wiesz, jakbym to nazwisko już kiedyś słyszał. Tobie 
nic ono nie mówi? 

— Nic. 

— Dziwne. Mnie się wydaje, że znaliśmy kogoś takiego. 

— W ogóle nie przypominam sobie tego nazwiska. Idę nakar- 
mić słonie. 

Słonie były wielkim hobby babci. Kiedy w jednym z wielkich 
państw afrykańskich miano przyznać dziadkowi i babci ordery za 
zasługi w rozwoju tamtejszej architektury, babcia powiedziała, że 
rezygnuje ze swego orderu, a prosi o słonia, ewentualnie o dwa, 
bo para chowa się lepiej. 

No i babcia otrzymała order, a dodatkowo parę słoni. Było to 
tuż przed przejściem na emeryturę, czyli przed zamieszkaniem na 
wyspie. Babcia jako dziewczynka czytała powieść „W pustyni 
iw puszczy” Henryka Sienkiewicza. 

Słonie czuły się na wyspie doskonale i uczestniczyły w niespo- 
dziankach, jakie dziadek z babcią urządzali z rozmaitych okazji. 

Kiedyś to się nazywało happening — wyjaśniał dziadek — to 
bardzo stara, zapomniana dziedzina sztuki. My to nazywamy 
niespodziankami. 

Niespodzianki były rozmaite. Kiedyś dziadek z babcią zaprosili 
Paco na grzybobranie. Rano śniadanko, a potem wszyscy 
w las 

— Grzybów jest mnóstwo — zapewniał wszystkich dziadek — 
a jakie aromatyczne, pachną lasem, jesienią, słońcem... 

Goście ruszyli do lasu. | tu się zaczęło! 


Jedne grzyby uciekały, chowały się i wołały do szukających: 
a kuku! 

Innym wyrastały łapki, które załamywały z rozpaczą, zdejmo- 
wały kapelusze, zginały nóżki i prosiły pokornie: Tylko niech mnie 
pan nie zrywa, ja mam żonę i dzieci, a jestem niejadalny! 

Jeszcze inne, zwłaszcza muchomory zachowywały się po chuli- 
gańsku, gwizdały, zaczepiały zbierających okrzykami; fu, jacy 
wstrętni, pewnie trujący ludzie! 

W końcu grzyby osaczyły zbierających na wielkiej polanie, 
a pewien starszawy borowik wygłosił swój poemat zaczynający 
się od słów: „Ludzi było w bród. 

Rydze biorą białolice, owe w pieśniach litewskich sławione 
pannice”. 

Poemat ten był straszliwą wizją zagłady ludzi wyzbieranych 
przez grzyby. 

Nie trzeba chyba dodawać, że dziadek i babcia pracowali nad 
urządzeniem tej niespodzianki przez ładnych parę miesięcy! 

—- A goście się nie obrazili? — spytał Marek, któremu Piotruś 
opowiadał tę historię w wagonie kolei grawitacyjnej. 

— Skąd! Byli zachwyceni. Potraktowali cały występ jako artys- 
tyczny protest przeciw zagładzie środowiska naturalnego. 

— Czy my będziemy mogli zorganizować coś takiego razem 
z dziadkiem i babcią? 

— Nie wiem, czym się obecnie zajmują, ale zobaczysz, że 
będziesz kwarkowo! 

— Kwarkowo, znaczy bombowo? 


— Bombowo? — co to znaczy bombowo? Jeżeli coś od bomby, 
to chyba raczej nieprzyjemnie... 

— Bombowo, znaczy wystrzałowo, wybuchowo czyli rewela- 
cyjnie. 

— Nie rozumiem. Wybuch, wystrzał, bomba to są słowa ozna- 
czające coś groźnego, niebezpiecznego, a rewelacyjnie to dosko- 
nałe, świetne, niezwykłe. 

Marek zrezygnował. 

— Grunt, że ja rozumiem — powiedział — kwarkowo znaczy 
kwarkowo! 

Milczeli chwilę. Ela grała w szachy z Franciszkiem. 

- Ta kolejka, którą jedziemy, to takie metro? — spytał Marek. 

— Nie, to kolej grawitacyjna — odpowiedział Piotruś. 

— Szybka? 

— Około czterystu kilometrów na godzinę. 

— Nieźle. 

— Nie znasz czegoś takiego? A czym ty jeździłeś? 

— Zwykłą kolejką elektryczną, autobusami no i tramwajem... 

— | rzeczywiście wszystkie bez samosterowności? 

— To znaczy... 

— Bez automatycznego pilota. Podobno ludzie sterowali tymi 
tramwajami i autobusami? 

— Ludzie. Automatyczny pilot używany był tylko w samolo- 
tach... 

— | ty się nie bałeś? 

— Czego? 
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KOLEGO? 


1 4 Wstydzimy się jego istnienia. Prezydent Raul Zermeno, 
słynny ze swej wielkoduszności, odesłał pojemnik z cia- 
łem do Instytutu w roku dwutysięcznym... 

Z jednej strony trudno karać człowieka za zbrodnie popełnione 
osiemdziesiąt lat temu, z drugiej zaś — jeżeli nagrodą za krew iłzy 
niewinnych ma być kolejne osiemdziesiąt lat szczęśliwego byto- 
wania w dostatku, z gwarancją dobrobytu, jaki daje współczes- 
ność, to trzeba przypomnieć, że gdy ten człowiek się obudzi, 
w jego pamięci ostatni wydany wyrok będzie odległy nie o lata, 
ale o tygodnie, może nawet o dni! 

Przewodniczący Rady zapytał z zakłopotaniem: 

— Co proponuje wasza delegacja? 

— Wytoczenie Muancie procesu, zgodnie z obowiązującym 
prawem. Nasze archiwa są pełne dowodów jego zbrodni. 
W związku z ogólnoświatowym zniesieniem kary śmierci grozi 
mu kara dożywotniego więzienia. Zamierzamy zresztą, o ile to 
możliwe, zająć się jego reedukacją... ; 

— A jak wygląda aspekt prawny zagadnienia? 

— Teoretycznie każde przestępstwo ulega przedawnieniu po 
osiemdziesięciu latach. Wyjątek stanowią tu jednak odnośne 
przepisy dotyczące hibernowanych pilotów statków kosmicz- 
nych. Proponujemy rozszerzyć tę klauzulę także o tych hiberno- 
wanych, którzy zostali zamrożeni przed rokiem dwutysięcznym. 

- ne prawo nie powinno działać wstecz! 

— Tak, ale nieznajomość prawa nie zwalnia od kary! 

Rozgorzała namiętna dyskusja nad losem, który należy zgoto- 
wać Muancie. H 
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Zdania były podzielone. Jedni uważali, że wytoczyć proces, 


inni, że zostawić w spokoju, jeszcze inni, że po prostu nie 
odmrażać. 

Wreszcie po wielu wygłoszonych przemówieniach, polemi- 
kach i sporach Trybunał specjalny udał się na naradę. 


W godzinach wieczornych przewodniczący Trybunału wygłosił 


ostateczną decyzję. 0 
2 


MACIEJ WOJTYSZKO 
» a ! pa) = 


z 2 VAS : 


— Po odmrożeniu Muanta Portale y Grazia zostanie poddany 
reedukacji społecznej we własnym kraju, a następnie dożywotnio 
oddany pod nadzór komputerowy. Poza tym będzie wolny. W wy- 
padku, jeżeli będzie sprawował się poprawnie, należy dać mu 
szansę rehabilitacji. 

Trybunał uzasadnia swoją decyzję faktem, że główną dyrekty- 
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- wą praworządności nie jest odpłacanie złem za zło, lecz uświada- 


mianie przestępcy jego błędu. 
* * * 


Dziadek chodził po pokoju tam i z powrotem, tamiz powrotem 
i mówił do babci: 

— Jak tylko Olek włączył videofon wiedziałem, że coś niezwyk- 
łego się wydarzyło. A bo to ja Olka nie znam? Szczęśliwy jest, 
powiadam ci, strasznie szczęśliwy. To już nie chodzi o to, że go 
wszędzie pokazują, robią wywiady, no wiesz... ważne, że zreali- 
zował swój zamiar... że okazał się znakomitym fachowcem, 
uratuje ludzi, że nie zmarnował paru lat życia... szkoda, że go nie 
widziałaś... Ń 

— Co mówił? powiedz mi wreszcie co mówił? — zirytowała się 
babcia, która była akurat na spacerze po wyspie, kiedy doktor 
Aleksander Zborowski zawiadamiał ojca, że przesyła na wyspę 
dzieci wraz z Markiem Torleckim, pierwszym odmrożonym czło- 
wiekiem z roku 1977. z 

— Nie mogłeś włączyć rejestracji? — spytała babcia po raz nie 
wiadomo który. — Naprawdę nie mogłeś? 

— No, nie włączyłem. Zapomniałem — odparł dziadek — tak się 
ucieszyłem, że zapomniałem. Weź mnie i utop! 

— Głupstwa opowiadasz — obruszyła się babcia — więc kiedy 
przyjeżdżają? 

— Dziś na pewno dziś... Olek zamówił specjalnie poduszko- 
wiec. 


Dokończenie na str. 7 


